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ennik·poli cznyfł. spale 

Czwanrtek9 

\V niedzielę, dn. 1 listopada ·HH'4 rofru 
o godzinie 3 i pół. po południu. I 

'R oł;iiey Arły~ei 
zje a 1l o ez e Tł i. 

i „30 lat życ~a Szulera•' 

I Sztuka w 9 obrazach z francuskiego; 

Bilety do nabycia w euk· erni Roszko~3kieg.o­
(Gostomskiego). Cena od 10 do 75 kop. 

1e z dotychczaso- Bitwa dosięgła tutai dużych roz· 
igantyeznych· zapa- miarów. Wzięliśmy jeńców, karta· 
,, głóv/:l]YID. powo- czownice i armaty. 

dem :uie-ą;,d... . plfłrUU -~ieckie- \V okręgu między Radomiem a 
sąsiedztwo, iak Galic.ję i W. Ks. go byłó nfo zenie woją!~ zjędno- Dęblinem niemcy c~ęsto zawiązują 
Poznańskie,-zagrożone by było za- 02ionyo~.-W sJde1n, · walki z wojskami rosyjskiemi, kfod~ 

Od .Administrac1""i1111 lewem ekspansywnego p!'Zemysłu • Dokon myśJnie w )Joc~ąt- jedriak rosianie zaczynaią ich wy.! 
rdzennie-niemieckiego. kach b. m. cje wojsl( austriac- pierać:, spotykają się z Vl·ojskiem aTu· 

Niniejszym zawiadamiamy Sz. 
prenumeratorów, że abonentom, któ­
rzy nieuregulowali należności za 
wrzesień ii październik, zmu­
szeni będziemy z dniem Q aisto­
pada wstrzymać dostarcza„ 

Tym poglądom, które nazwijmy kich w L Jdem, połączenie się strjacJdem. 

pesymist3cznemi, przeciwstawjają się następnie z a )~ niemie<?lrn, i wspól- . Najwidoczniej korpusy austrjac­

inne, brzmiące -0ptymistyczniej, za- ne zaatalrnw e Dęblina, skłoniło kle, operujące w tym okręgu, wzmac„ 

sługujące, jak tamte, na gruntowne sztab niemi do uderzenia na niane są przez austrjackie brygadJ: 

rozważanie. Warszawę. piechoty, na Hóre niemcy z wyraź-

Więc - przemysł nasz miał by Armja , jska miała więc do ną ku temu tendencją składają. 

tani - niemiecki kredyt bankowy, odparcia atak h1a dwie strony, atak, wszędzifl ciężką pracą straży tyl­

pewniejszy, trwalszy i terminowo którego celem;.' była Warszawa, a z nych. 

dłuższy, niż obecny rosyJ· ski. nią zalanie ®.. łej literalnie Polski, ur t , b d · · f 
J' . - n en sposo , · z1ę1d o larom. 

Miałby zapewnione, - po ewen- gdyż fortyfi , ·e Modlin - Zegrze jakie składają wojska· austrjackie. 

Co się st~nie tualne,j zwycięzkiej wojnie Niemiec - znalazłyby si · odcięciu. niemcom często udaje się oszczędzaó 
„porto-franco" do Cesarstwa. dla wy- Wobec t . ,, fortecy dęblińskiej swoje wojska. 

naszym przemysłem? robów polskich z Królestwa. Miałby przypadła w ~iale najtrudniejsza Taka ciężka służba przypada w, 

zniżone taryfy celne na wwóz suro- część zadani ·· Wojska, znajdującfl udziale większości pierwszego poi-
-o-

~y~h i;i~o.duktó~- przez porty i tran· tutaj oparci siały p~zeciw~zialać skiego korpusu i piątego korpusu 
sito przez Prusy, oraz na wyw-O-z·1m za w~ . ,.opasa.nru tw1er~y, węgierskjego. 

Określiliśmy w artykule wczo- za granice Królestwa. Korzystałby z· i sforsowaniu .lewego brzegu Wisły. 

rajszym stanowisko przedstawicieli tanich a doskonałych maszyn nie- · Skromne w :rozmiarach. zadanie 

wielkiego przemysłu w Królestwie mieckich i wogóle wszelkich ulep- rozwinęło się w następstwie w wlel. 

Połskiem wobec narodowo-politycz- szeń i udogodnień technicznych. ja- ką bitwę, której punkt środkowy 

nych zagadnień doby obecnej i wy- kiemi Niemcy ·sprawiedliwie się zmieniał się z godziny na godzinę. 

jaśnHiśmy, że jakkolwiek przedstJiwi- sz.czycą. Początkowo wojska niemieokie 

chllom tyni nie może zależeć na rady· . · Pominfomy tu inne jeszcze argu- odnosiły zwycięstwa. Pierwszą cz~ść 

kalnych zmianach w sytuacji pań- menty tak .jednej jak i drugiej stro- planu, polegającą na sforsowaniu le­

stwowej na naszym terenie, to jednak ny. Wtdzimy, że bez silnej i możnej wego br2iegu przeprowadziły wy­

żywotne i najżywotniejsze interesy a troskliwej opieki rządowej prze- śmienicie, tak, że linja bojowa prza'." 

przemysłu krajowego nie są bez- mysł nasz-ani pod berłem rosyj- niosła się w Radomskie, zajmując 

względnie. identyczne z postawą, sk1em, ani w nowych warunkach p-0- szerokie rozgałęzienie, między Wisłą 

wskazaną nam ·przez reprezenta~ję. litycznych-istnieć, a tembardziej ro- a Pilicą, na przestrzeni Dęblin-Bia-

dumską w Piotrogrodzie. . zwijać się by nie mógł. łobrzegL 

Miarodajnem jest pytanie, ezy To jest rzeczą jasną, że istnieć I w tym punkcie właśnie ofen-

przemysł nasz byłby narażonym na o własnych siłach przemysł nasz je- zywa amitrjacko-niemiecka została 

jakiekolwiek niebezpieczeilstwa bytu szcze nie może. Dlatego tez ideolo- powstrzymana. 

j rozwoju,, w ·razie bezpośredniego gja t. zw. ..,austrofilska"" akcentu.je Sztab rqsy,jski znakomicie wyko­

azaleźnienia go od Berlina lub Wie- ·wszędzie, ze jakkolwiek ukształtowa- rzystał dla swoich celów olbrzymie 

Przybycie Wodza Zwieuz­
diiiliego do Waursza1wy„ 

Jak nas informuje osoba przy· 
była z Warszawy, onegdaj do stoli­
cy przybył Główny Wódz Zwierzchn! 
Wielki Książe Mikołaj Mikołajewicz. 
który odbył przegląd wojsk i dzię­

kował im za waleczną o bronę War­
szawy, nadmieniając, iż do odpar­
cia niemców głównie przyczyniła się 
załoga fortecy Dęblina. Dostojny 
wódz wypowiedział, że wróg nie po­
kusi się już więcej na starą stoiicę 

Polski. 
-o-

Ostatnie bitwy„ 

dnia, natomiast zupełnej emancypacji ł.aby się w następstwie Polska Nie- g12stwin leśne, gdzie uprzednio przy- Odsłaniając odwrót głównych 

z pod opieki rosyjskiej. zależna, korzystała by w każdym ra- · gotowano doskonałe zasłony dla ar- sił, tylne straże wojsk niemieckich 

Niektórzy mniemają, że prze- zie z dobrodziejstw Kultury Zachod- tylerji i zasieki nie do przebycia. By- t•Jczą już od dwuch dni zac'.ekłe 

mysl nasz w takich warunkach upadł niej i opieki rządów państw środko ło to w pobliżu Głowaczo\va, w kie- walki na linji Aleksandrów-Zgierz. 

lis rychb. Zabrakło by nam ryo- wo-europejskich, co wszakże nie jest runku Kozienia. Zaciszna ta osada Zgierz-Rogów i Stryków-Plyćwia. 

ków zbytu w Cesarstwie, do których ani pewnem, ani nawet prawdo:po- była świadkiem najuporczywszego Sztab wakzących wojsk niemieckich 

dostoso•valiśmy wytwórczość naszą, dobnem. boju. Padła teź jego ofiarą... znajcluje się we wsi Rogi pod Lo-

oraz do3taw rządowych, z wielu Dla tego tet nie przesądzając by- --- dzią w willi p. Wilskiego. Nai za-

względóvv wysoko cenionych. Dla najmnie7 losów, oczekujących ne.sz Od 'Warszawy do l:.odzi. ciętsze walki toczą się na linji 

eksnortu zamorskiego, albo chociaż- prz~mysł krajowy w takim lub owa- Ze Sztabu Wodza Naczelnego: Stryków-Płyćwia. Znajdujące się 

bz tv-lko na Bałkany, - nie zdobyli- kim układzie warunków polityczno- Łowicz, Skierniewice i Rawa zostały na linji walk wsie: Rogów, .Mroga 

byśn;y się ani na środki pieniężne, . państwowych po ukończeniu obecnej zdobyte na bagnety w dn. 23 i 24 b. Doińa, Olsza i osada Jeżów zupeł­

ani na destateczną elastyczność w . wojny,· sądzimy, ze względy na te miesiąca. nie zniszczone od pocisków działo­

.szybkiej zmianie oharakteru naszyc? 1-0sy, nie powinny wpływać na posta- Walki na linji Rawa-Skierniew- wych. Mieszkańcy tych wsi pou­

wyrobó\1'. wę narodu w sprawie zasadniczej. ka-Rylka 'były zwycięskie i skłoni- . ciekali w panicznym strachu do są-

Or·odatkowanie przemysłu i ob- ·W propagowaniu podstawowych idei ły niemców do szybkiego odwrotu siedoich wsi. Przez cały dzień 

~faże~ie soc:aino•fiskalne podniesio- : wyzwolenia ·narodu polskiego z· pod w kierunku Piotrkowa. wczorajszy przywożono do Lodzi na 

ne ·by zostały do odpowiedniego po- jarzma niewoli, której koniec zapo- - 0 - podwodach rannych żołnierzy nie-

ziomu, ustalonego w Niemczech i w. wiadają nam wszystkie strony wal- Między Radomiem a Dęb- mieckich· i lokowano ich w miejsco-

Austrii. Robocizna róvrnieź podroźa- · czące,-my jędni możemy zrezygno- linem„ wych szpitalach. Przywieziono rów-

łabv znacznie. wać l1:i argumentów natury czysto-eko- ~;[.a drogach do Radomia nież z pod Moskul kilka podwód z 

V Zbyi na wewnętrznych rynkach, ·nomiczne_j. . cofający się raatem z niem- trupami. Wobec nagłego wymarszu 

zamkgiętych ciasnemi ramami same- Niech strona maferj_alna dziś nie cami ausłrjacy, korzystaj~ rannych żołnierzy znajdu!ących si~ 

. go l'.iói~stwa, w żadnym wypadku waży na szali postanowień narodu co z lesh••te~ miejsbawości i o:. ·w spitalach, pozostawiono w Lodzi. 

c.:;e ;::r.17':JP:'słny naszego przemysłu, d-0 całokszałtu jego losów! t:rzym.a s:zy posiłki, stawia-

._ i.:-.oszę,~.::~.:~::; tar~n na najblizsse H. F. ją opu. 

•' 
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' Ranni miEcmą w Piotrko­
wie a Kolus<.'!:kach. 

Rannych podczas ostatnich walk 
zołnierzy niemieckich lokowano w 
Koluszkach j Piotrkowie w gmachach 
stacyjnych. l:tóre przemieniono na 
szpitale wojskowe. Setki i tysiące 
rannych czeka tam na pe;moo lekar-

: ską. Służba sanitarna nie iest w sta­
, nie podołać swemu zadaniu. 

-o-
W'ymanz legjonisl6w. 

W czo raj o godz. 4 po południu 
na skutek rozkazu komendantury 
niemieckiej oddziały legjonistów pol­
skich, kwaterujące w Łodzi wymasze-
rowały do Piotrkowa. (k) 

-o-

~ogow spałon9. 
· Wieś Rogów, stacja kolei war-
szawsko-wiedeńskiej, uległa zupełne­
mu zniszczeniu. Plant kolejowy cał­
kiem zrujnowany na ogromnej prze­
strzeni. Szkoda wydaje się być Die­
powetowaną. 

Kozacy w Brzezinach. 
. Wczoraj rano wpadł do Brzezin 
podjazd kozacki, składający się z 
250 żołnierzy. Kozacy rozbiegli si(} 
po mieście w poszukjwaniu ukrytych 
niemców. Dokonywali oni rewizji 
niektórych mieszkań. 

W chwiU, gdy 60 kozaków wy­
'mszyło za miasto szosą łódzką, wpadł 
do miasta samochód pruski z cztere­
ma osobami. 

Mknął on szybko. Kozacy się 
ukryli~się·niezauważeni. Gdy samoohód 
przejechał, wybiegli z ukrycia i z.a.­
sypali go strzałami.' 

Samochód, uciekając w pełnym 
biegu wpadł na pozostałych kozaków 
poczem został zatrzymany. 

-o-
. Naireszde się doczekali. 

. N~ tyłac.1?- armji rosyjskiej znaj­
rlu3e si~ setki podwód, przeważnie z 
m1esz1rn11tami Łodzi i okolic, którży 
nie mogli dostać się do Łodzi •.. z 
chwilą wkroczenia·wojsk rosyjskiCh 
do miasta wrócą nareszcie do piele-

! szy domowych uciekinierzy. (h) 
-o-

Co slychaf w Kaliszu? 
Dotychczas Kalisz nie może się 

' ?tr~ąsnąć ze strasznych wypadków, 
• Jakim lrnle1no podlegał. Ludność sto­
i pniowo powracać zaozyna do . mia-

sta1 - - przeważ.ująca część .kalisziin 
. rozrzucona jest dotąd po innych mia-

KAZIMIERZ J ASINSKI· 

Fałszywy rubeL 
-·O--

- A teraz Sz. Pan będzie łas-
1 lraw uca6 się do kasy - wyrzekł, z 
miłym ua twarzy uśmiechem, su­

, bjekt do p. Hipolita Łąckiego, wrę­
" czając mu sprawunek. 
' Pau Hi1Jo1it, odebrawszy paczkę, 
\ ruszyl do 1rnsy, za lrontuarem której 
. siedziała szczupła bloudsuka o znu­
': żonym i znudzun;rm wyl'nzie twarzy 
i i położył rubla na korituarze. Ka-
1' sjerka 1uz. g'o miała wrzucić do szu­
; flady, gdy 11agle tlrniQta złem prze­
j czuciem, c0fnęła się i rzuciła monetę 
t na kawałeJt n;arnrnru 

I oto pieniądz zamiast wydać 
! piękny dźwięk szlachetnego metalu, 
zaduduił głucho. 

Kasjerka powtórzyła raz jeszcze 
dośwrn(!czenie, poczem obejrzawszy 
dokładnie oiktrowal!y jej pienią<l.z 

; zwróciła go l>. Hipolitowi, 1rnmuni1m­
. jąc zimno, że rubel jest,.. foł­
Ezywy. 

Pan Hipolit po~zerwieniał z gnie­
wu. lth:z i ze wst;yau ~:: az 1n, gdyż 

; rzecz prosta _podobne , :,~enie nie 
Jest ,„·caJe rn1łem, u po\, 1 .. rn wygląda 

·to na prób~ pozbycia SJ({ fał:::zywej 
· monety - pr.óbę nieudaną, a przez 

to bi.~rdzie1 uwin·zyjemną --· wzhtł 
więc szybko rub;;t i dał wny, od.o­
brawszy za8 n:~>zt:l n!ezwloeznie o-

· nu"'c'; ~1·-1„11 .t" b łl ...... '\ „~.· . - 1 • • • • 

Gdy znarn~;1 s1ę iw ulicy, t,ył 
g:.ły „ Zacz~~~ ·~~~ rL<:.(: sf, bi e g-Io~\" ę i 
drz:vnomim:ó, i{:~·. g;izie J kiedy 

~ {;' ' „ · 1 

. m6gł mu \i'}JiJKuwao Ill!iczem-

stach Królestwa. Widok jest okrop- kierunku odwrotnym przechodzą, nie 
ny. Z pięknego niegdyś miasta, po- zatrzymując się, pociągi „Czerwone­
zóstały tylko gruzy i zgliszcza. Na go Rrzyźa" i t. zw. „sanitarne", od­
ulicach sterczą zbombardowane szcząt wożące rannych do rodzinnego ic.h 
ki domów, spalone budynki, a chod- kraju. 
niki p.rz~pełniona są kupami ka- h>mendantura placowa Często-

pełno pubHcznnsci cywjJiie/ ai. do 
12 w nocy. , 

Na ten wieilwm:·c ~k; napór mię-, 
dzynarodowy t.t-yb ).; <>:.> . :-:z'2Sti}cha-'. 
wy z filozoficznym '.p0k0·em spo~ 
gląda ze swej dzi"' „,,·e1 wy'l._vny vr. 
tajemniczą mgłę spow1ta wie7.n Jn'!· mieni. chowy zwykła powiadamiać ogół pu-

Og~·lem jest <Tbeonie · w Kaliszu blicznie o dniach, w których dozwa­
zaledwie kilka tysięcy mieszkańców. la się na uźytkowanie pr6źnyoh po­
w poblizkich miasteczkach przeby- ciągów, powracających z Piotrkowa, 
wa część mieszkańców Kalisza. dla przejazdu osób cywilnych ku 

nogórska". (x' 

Straszne .Otwarte są tylko niektóre skle- granicy. Z przepustek korzystają set­
py, ci z kupców. których sklepy zni- kj osób, udających się do Sosnowca 
szczono sprzedają towary na ulicach i dalej, do Katowic, Wrocławia itd„ 
pod otwartem niebem. Władze nie- przeważnie po zakupy sezonowych 
mieckie :rozkazały właścicielom skle- towarów. -o-· 
pów wykupić patenty; nałożono też Skasowanie komory celnej sprzy- Dr. Więcław pisze w „Głosie Na· 
specjalny podatek na właścicieli do- ja znakomicie wymianie różnych ar- rodu": 
mów. tykułów między Szląskiem a Zagłę- Trzebaby chyba mieć talent Toł·. 

Fabryki są nieczynne. Pracuje ~biem Dąbrowskiem. staja, aby skreślić te st.raszne obrazy: 
tylko fabryka wyrobów pluszowych. Gorączka handlowa ogarnęła licz- wojny, na które nam pozostaty:m we' 
Admin~stracja tej iabryki poszukuje ne rzesze mjeszkańców Częstochowy. Lwowie przypadło w udziale vatrzeó.: 
robotmków. Czynu~ są ta.Kże młyny Widzimy ciekawe „przemiany", Nie Riłę się na to. Wspomnę tyl­
podmiejskie, które mielą mąk!l dla świadczące o sprycie, pomysłowości~ ko o dwóch. Dnia 13 września spot. 
Niemiec. r21utkości i zdolności przystosowywa- kałem na ulicy Zielonej otoczony· , 

W ostatnich dniach zaczęto o- nia się częstochowian do nowych ludźmi wóz uciekinierów. Wóz za-. 
św_ietlać niektóre ulice elektryczno- warunków. Każde nowe pole zbytu przężony w dwa konie, z których !e­
ścią. „ostrzeliwane" bywa przez dziesiątki den pokaleczony ledwie dychat Na 

Porzą~ek w mieście utrzymuie i setki „ochotników"-specjalistów w wozie sporo rupieci, między niemi 
żanda~me~.Ja ~ru~ka, której czujnego tej lub owej branży-od wczoraj, do ładne stylowe karło salonowe, :pi~cio­
oka me ~ne UJdz1e= dzisiaj .•. Oto zawodowy krawiec pro- ro dzieci z matką, krającą chleb dla! 

. Gramca zamkmet~ Jest dla wszyst- wadzi handel solą, fotograf z pow o- dzieci, widocznie rozgorączko wanych1 
kich. .' łania skupuje mąkę, kupiec drzewny głodem. Istny obraz Grottgierowski_: 

. Z !ozvorz'.łązema władzy wojsko- usiłuje zmonopolizować handel naftą. Wóz pokryty z wierzchu blachą, w, 
~eJ mamieckI~J, ~udnośó ukazyw!lć Urzędnik pocztowy, nadetatowy, fa- sześciu miejscach podziurawioną odi. 
s1~ m_oże. na m1escie tylko do dzrn- brykuje papierosy en gros i na eks- kul, wspartą na czterech słupkach, i 
wiąte.J wieczorem, . port, nauczyciel próbuje szczęścia umocowanych w rogach wozu. Przy! 

Produ~ty ży.wnośc1owe są sto- tranzytowego w dziedzinie zbytu gu- wozie chłop z dzikiem wejrzeniem.' , 
sunkowo ruedrog1e. (g) zików miejscowego wyrobu, ogrodnik Wejrzenie to jednak nie było mu, 

-o-

Pewien łodzianin, który przed 
kilku dniami kole.ją fabr.-łódzką i 
warszawsko-wiedeńska, doj'echał do 
Częstochowy i bawił tam dwa dill, 
powrócił obecnie kofuni do Łodzi i 
tak nam opisu.je $yoie częstoeho­
wian . 

„Chwilami zupełnje zapomina się 
tu o wielkiej wojnie, toczącej się na 
naszej ziemi. W ci~gu dnia r;uc.h 
handlowy w mieście góruje nad ru­
c?em wojskowym, k<łncentrującym 
s11~ przeważnie tylko na dworcu ko­
lejowym. 

Z okien hotelu „ Victorja", po 
przez most, dzielący aleję pierwszą 
od drugiej, strzeżony przez sUne 
warty wojskowe,-obserwti)emv ruch 
pociągów. Był dzień, w którym przy· 
było_ llie mniej, 1ak 60 pociągów nu­
peimonych wojskiem, dążących od 
Sosnowca w stronę Piotrlł:owa. W 

2idobywa musztardę z Bytomia. wrodzone, to skutek wojny. Nie ehciał: 
I kwitnie handel, jak nigdy ,jesz- nic mówić, był zły. Paroma papie­

cze w Częstochowie. Tylko fabryki rosami rozbroiłem go i zacząłem wy· 
pozostają nieczynne, jakkolwiek węg- . pytywaó. Był to chłop z Dawidowa,' 
la tu nie brak. Komendantura woj- który uciekł przed wojną w stronę: 
skowa udziela miastu, na jego po- Komarna, ałe teraz wraca, bo woli; 
trze by, codziennie 8 -10 i do 15 po- „zdechnąć" ną swoich śmieciach. Był: 
ciągów dla przywozu lub wywozu w Hnji bojowej, kule brs~czały po: 
wszelkich towarów. Cena węgla w wozie jak grad, on le~a.ł z dziećmii 
Częstochowie nie jest, dzięki temu, i żoną w jakimś dołku przez d:ziieńi 
zbyt wysoka: waha się od 1 rb. do i noc i uszedł cało. Slrnloozooo mui 
1 rb. 20 kop. za korzec. tylko konia. :. 

Ogólnie skarżą się tu na brak i Ale jednak kobieoie z Z~awld. 
drożyznę soli, sprzedawanei dotąd która również z czworgiem dzieci w 
po 6 kop. za funt, Lada dzień wszak- latach od 3 do 9 szukała schronienia · 
ze nadejdzie oczekiwany od tygndnia kula urwała głowę, bo "Się wychylała i, 
kilku wagonowy transport soli z Gali- często-a wychylała się d!a tego, po-·\ 
cji. Wówczas cena soli spadnie do 3 niewaź dzieci jej od dwóch dni nio 
kop., a może i niżej. nie jadły i ona chciała bodaj gdzieś 

Gdy więc dzień cały częstocho- 7iemniaków ukopać. Mą~ tej kobie-
wianie poświęcaią Merkuremu, wie- ty jest przy woisku i podobno zgi„ 
czór należy do potężnego Marsa. nął. Na moje pytanie, co się z dzie­
Dopiero po zmierzchu zaczyna się tu ćmi temi stało, odrzekł, źe nie wie, 
„ vrn;na" na dobre-w Jało\<vej dysku- ale one zostały, podczas gdy on sam 
sii publicznej. Spacery, tak tłumne powziął myśl, że lepiej „zdechnąć" u 
w ale1ach. iak w Łodzi-na Piotr- siebie, aniżeli tak żyć. Na dalszą\' 
lrn11Vslriei. trwają tu do późnego wie- moją uwagę, że mógł przeci~ zająć 
czora. W .kawiarniach i cukierniach się temi dziećmi, spojrzał na mnie z! 

~~~~~~~~~~~~~~~Dillillllilll!l~~~~~~~~~!!!!!!!!!!!!!!!!!'!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!!~~1 

ny falsyfikat. Lecz pamięć .tym razem 'N domu p. Hipolit pod dat rubla wa. W sklepach nie warto nawaf.j 
nie dopisała p. Hipolitowi. W żaden sumiennemu i długiemu, badaniu. próbować. 
spo~ób nie · mógł sobie przypo- rzucał go na stół, okryty serwetą, Biedny p. Hipolit przez oały wie-. 
mmeć. J)óźniej na stół, z którego zdjął ser- czór wysilał swój umysł i kombino-

. Dziś rano, idąc do biura - kom- vrntę, na podłogę, na okno, na blat wał nad sposobem wydania rubla,.. 
brnował biedny p. Hipolit, nie ku- marmmowy stolika nocnego, lecz lecz genjalne pomysły jakoś nie -przy-I 
powałem nic. \V południe w praw- pieniądz trzymał się swego„brzydkie- chodziły mu do głowy i wreszcie, nie 
dzie posyłałem do dystrybucji po go" tomi. wymyśliwszy nfe, położył się spa0. 
papierosy, lecz płaciła$ za nie drob- Upewniło to p. Hipolita, te mo- Był .jednak tak strapiony i przej~ty 
nemi. Dorożhą, ani tramwaiem, neta jest naprawdę fałszywą. Teraz całym tym faktem, że długo nie 
nie Jeździłem, nic rnkomu nie zmie- też zauważył p. Hipolit, że l rysunek mógł usnąć i gdy wreszcie dobro­
nialem i nikt miSnic nie oddawał. pozostawiał wiele do życzenia, był czynny sen skleił mu powieki, wciąż 

1\1 ostatnie "przypuszczenie było bowiem licho i ordynarnie zrobiony. miał przed oczami przeklętego rubla, 
zupełnie zbyteczne, gdyż l>· Hipolit - Rubel ten-zaopinjował nieszczę- który zaczął wyprawiać dziwne i 
był znany nietyłiro w biurze, ale i suy jego w!aściciel - wyszedł z t·ąk ·zgoła niewytłomaczone historje. A 
w gro11ie swych zna;omych z o brzy- n 1edba1ący0h o solidność, i · dobroó więc zerwał się z nocnego stolika, naj 
dlivtr~go, posuniętego ' do ostatnich . swych wyrobów partaczy. którym go położył p. Hipolit, zesko- 1 

gramc skąpstwa; nigd.17 nic B!lrnmu . . . c~~ył na ziemię, potoczny, si~ n~ śro-ll 
nie pożyczył, trudno więc było zaiste " Niepomyslny rez~ltat bad3:ń spo- de.li: pokoju, nagle zaczqł r~snąc aż 

1 odbierać cokolwiek. tęgował słuszny gmew P· Hlpohta. mósł do wielkości kamiema młyń-1 
- Za obiad nie plapiłem, bo do Począł złorzeez;yć sprawcom jego skiego, przybrat filuterny wyraz; twa-j 

miesiąca jeszcze dalekr gdzi~ż Vliięc krzy\Ydy. rzy nadawany księżycowi przez ka­
u djabła wpakowano .;J to świństwo'? Gd~ie ja też oczy podziałem bio- rykaturzystów, zaczął_ łyp.a{:, oczami i 
I żeby to nabrali kogoś! bogatego, ja- rąc takie ła1dastwol _łot~zy, szubraw- wysuwać _język, iron~c~me . przyglą­
kieguś magnata nie Hc{zacego ·się. z cy!. Pa~y drzeć z talnch łajdaków, daó się swemu właśc1cielow1, aż wre-. 
groszem, ale m;1ie, mnie; człowieka palić, wieszać! szcie gdzieś znikł, ukłoniwszy się 
biedn~go... l . . . P. Hi_polit postanowił, że jednak wprzód i drwiąco z przesadą. Obu-

. 'vv tern . przyszła f.· !i'J?Ollt~w1 rubel pomm10 s~-:ych wad i nielegal- dziwszy siQ nazajutrz :p. Hipolit wnet 
mysl, może Jeduak rubt1l me Jest fał- nego pochodzema powjnien w jak przypomniał sobie całe wczorajsze 
:izywy" może tylko ma \ i<iJ~ąś skazę riaJkrótsz,ym czasie zmit!nić właści- zdarzenie, oraz swój sen i czemprę­
lf!b dz;urę w śr9dku, pr~ec1eż z.darza ciela, iednem _słowem, trzeba go się dzej rzucił spojrzenie na stolik n•)­
s1ę .~zasem takt feler ,przy fahry- pozbyć. ·.Ale jak'? Różne myśli przy- cny, stojący obok łóżka, czy rubel 
kac.ii. . \ chodziły mu do głowy, ieoz każdy przypadkiem nie ulotnił się, jak mu 

Przypuszc~e~ie to tvlało trochę plan miał swoje ;,ale". si~ to w nocy śniło. Lecz nie, podły 
o_tuc11y w zbotaie serca p. Hipo- - Wpakować fałszywy rubel, falsyfikat leżał na swojem mie1scu 
hta. , . . . . I . . kaźdy potrafi, ale na wzięcie amato- cicho i spokojnie, zupełnie· jak rubel 

Szyokim_ krokiem uodążał więc rów nie ma-myślał z goryczą. Moż- prawdziwy. , 
ku domowi, chcąc ]aknajprędzej naby spróbować.· w cukierni· lub re- Była to niedziela, wi~c p. Hipo-: 
p~·~s~t1l_;p:6 do szczegółÓwych oglę- stauracii, wsunąć go ale oi kelnerzy lit nie potrzebował iś6 do brnra, to: 
dzlll n;t.nety, oględzin które miały to w;vjatlrnwe szelmv. też został trochę dluiej niż zwykiP: 
wy lG~zuó, te .kasjerka byla w biędzie D0rożkarz może~ bv i wzinł ale w łóżku i zaczat znów przemst:li vrn" • • I . . „, 2 ' „ -. I 
l wpr?s~ ".nrn P•Jznala" się!1w. ofianiwa- ja!~ z~cz~ie wydawa.6 resztę, to się nad pozbyciem się ~)"~edmiotu swe;;;>· . 
n:yu, J~J. rublu.. , . __ , ___ p_oia,ple_ I awa.utura z; oharn.e_gi. gQto- :g<~1'\-~::twi.ą1;1ia. .L.--· 



„. ~ 

. . ~ewem i mruknąJ: „n;iam dość swo­
{ch- a zresztą dla nich l~piei, gdy 
v;giną".--Ha-ma może r.MN- pomy­
ślałem i poszedłem dale.]. 
·· Jeden z moich kolegow zawodo­
wyoh który jako 11orucznik rezerwo­wy b~ał udział w ~r"."awej ~Hwie w 
okolicy Rawy ruskieJ, . opowiadał mi 
scenę, która-ia1• ?1ów1ł- w godziuę 
śmierci ieµ-o będzie mu stała przed 

wła~~ie m4gł zas~anawiać si~ Y" · tej 
chwili nad pytnmem: co stramó, by 
nie iść do wojska'? 

Ale Jest inna rzecz, na którą 
chcemy zwrócić uwagę publiczności. 
Są oto świstki, które fakt ten mały 
(ho mały palec został odgryziony) 
wyzyskałyby w sensacyjny sposób. 

Znam pismo, które, <io'w1edziaw­
szy się o tem, napisałoby artykuł z 
łezką p. t. „Głód w Łodzi". Inny or­
ganik dalej by si~ posunął, pisząc: 
„Ludożershvo na krr:ńcach miastą, 
czyli zjedzenie milicjanta". 

- (h) Zakaz W]fwnzu IJ!"O• 
duktów. Wobec braku zupełnego 
w mieście :na,,,zem nroduktów .Zyw­
nościowych komisja v:ywnósciowu,dba-
1ąc o to, aby jalrnajwląceJ zostało w 
mieście produktów, zaprljestała zu­
pełnie wydawać prz.epnstki na wywóz 
produktów i poleeila milicji Obywa­
watf'1srcif'j usHnif' za tr.m śledzić: 

pojednawcza IV d.zielnioy Milicjj 
Oliywatelsliiej l'OZpatrywała. erprawę 
wyda wców i wi:rpółwłaścicit:>li ?Jl;!,ln­
knic;itei ~argonówld „Najea LodZ&Jó 
Mąrp;ęnblat" A. I. Ostrovyskiego, Mosz­
ka Helmana i Maksa Jakubowlc1rn. 
o wypłacenie należności pracowni­
kom gazety. W toku :rozpraw Hel· 
man posprzec'Jiał się :01:1 swym wspól­
nikiem Ostrowskii;n i wymierzył mu 
sil ny policzek. Krewki Helman osa­
dzony został w areszcie, sprawę za~ 

nczyma. 
Byliśmy okopani w polu i zasy-

- (d) ~h;;o~Ęgte. Wczoraj wrócił 
po dlużs:::rnj menbecno.ści tutejszy le­
karz dr. S1rnlski. nywani gradem kartaczy rosyłskicb. 

bd stanowisk ros1an ku nam biegł 
gościniec, suchy i. in~rząc~y się od pa­
rlająoycb nań poc1~ko w. l'il 8: 200-300 
kro)rów przed nami stało kilka odo­
sobnionych nędznych 1;l1ałup chłop­
skich niedaleko gościńca. Naraz 
wśród na;strasznie/szeJ kanonady i 
strzałów karabinowych wid21imy czwo­
ro dżieci, zmierza'1ących tym gościń­
cflm ku nam. Dzieci te wyszły wi­
doczme z l<tóreiś z chałup. Dziew­
cv.y11lrn nai~.tarsz'.l-, może. 10-letnia, 
niosfa maieńką s10strę 2-1ętrną, od­
poczywając co ch'_"'ila. Obok_ niej 
brat, chłopiec 8-letrn, prowadził za 
ręki;i znów 4-letnią siostrę. Dreszcz 
nas prz<lSZP.Ul na ten wid.ok. \Volamy, 
aie JffzyJ{ DilSZ głuszy huk sttzałów, 
da1emy znaki rękoma i chusteczkami 
- 11e7' skutku - dzieci idą dalej. 
Zamlrnąłem oczy na ten straszny wi­
dok - iak długo to trwało, nie wiem, 

··- (l') llłe2?1'3ł~łnę po~r~eby. 
>Yeil 1; ~ 1JO:o.ta.nowienia . selrnji ~~ny­
' ·:r;~,, H:>Kars!ne1 .. \Y wypadku za1sma 
śmierci w rodzinie n1eznmoznei, ro­
dzina, dla. U'.liyslrnnia bezpłatnego po­
grzehu, powinna zv1rróci6 się po świa­
dectwo ub6shn1 do swojei parafii. 

odroczono. · -

a!e strzary rosy3side zaczęły słabnąć 
- potem ustały, bo nam odsiecz 
przyszła. Wybiegamy do tych dzie­
Ci 1 wołamy: „ na mij oś6 Boską, gdzie 
wy idziecie". Dowiadu~emy się od 
!llch, że w tych chałupkach niema 
pikogo, one głód cierpią, więc idą do 
wsi sąsiedniej. Gdzież oiciec~ Przy 
wojsku. A matka gdz;e '? Wtenczas 
na1;;;tarsza wybucha płaczem i mówi: 
„Mamusię zabili - leży przed cha-
1upą.". 

Oto jest żrnwo wojny. 

F eljetonik. 
-o­

Pałec milic,janta. 

Na ul. BrzezińskieJ pewien mło­
dzieniec, reprezentuiący publiczność, 
odgryzł milic}antowi palec. 

.A myq . 
My tego nie czyr;m;y, bo jesteś­

my powainem pismem. Gdyby rawflt 
całą ręl~ę odgryziono milicjantnwi, to 
Jeszcze nie 7rnbimr z tego sens:J;.o1i, 
bo zawsze br~dz!emy niieć na widulrn, 
że o He zamało jest głów w milicji, 
o tyle zadużo rąk ..• 

=- (d) ~mmie;il~iu~f: iraiem~ell:}• 
id generał-lejtenant V•jri Liebert w 
nocy o godz. 1l ze swo.iem sztabem 
opuścił Łódź, Lokal homc1;id:rntury 
jest zamknięty. . · 

= (h) ii~ym&IPSZ ~~jak ~?Jfo„ 
miec~dt'L z i;.c..:~z~. Dz:ś nn:::tą­
pił wymarsz wojsk niemieckiuh z na­
szego miasta po trzytygodn~owym ~v 
nim pobycie. Już o godzinie trzeciej 
w xwcv wyruszyły w Jiieru;;lrn Pa­
bjanic' pie.rw;:;zec ~o<ldziaiy kawalerji, 
a za nią pociągnęły długim sznurem 
piechota i artyJer)a. Ust.nrnjące wc,7-
slra niemieclne uprowarlziły :ie snt·1 
1d11rn ie1'ic{nY, zalnanyell w Ł<_;d.%', 
pomiędzy którymi wida6 był n d wu:-h 
żołnierzy, dozorcę więzienia łódzk 1 e­
gn Gogolewsł\iego i kilka cywiinych 
osób. 

- (!1) ~ekwazycja k.6n~„ 
Wczora1 w dals:bym ciągu reKwir•J­
wuno w miescie naszem lrnu1e na po­
trzeby arm1i niemieckh:lj. Zarekwi­
rowano również i konie, należące do 
straiy ogniowe; i tylko dzięki stata­
mom naezelndrn straży, p. Zunera 
i n. Stefanusa konie zostały zwrócone 
stra~y. · 

- {r) .i.ebrania robotnicze 
a milicja- Na ostatniem pusiedze­
niu związku zawodowego przemysłu 
drzewnego znalazł się pewien mih­
ciant, który przys!uohiwał się roz­
prawom, po posiedzeniu zaś przy 
pomocy innych milic1antów zaaresz­
tował pewnego członka zwią"Oku na 

. Strata palca, naogół biorąc\ nie 
jest wielką stratą, ile że ozłel< prM­
ciętuy, ma]ąc palców (u samych tyl­
\rn rąk) dziesięć, może poświęcić .je­
den dla ojczyzny. Przeciwnie strata 
palca w tak dramatycznych okolicz-
11ościach, może poniekąd wyjść na 
dobre, zważywszy, że ów mHicjant u!icv. · 

~Sprawa oparła się o Centralny 
Komitet Milicii. który wydał nastę­

Sliczua jednak p-0goda wyciągnę- pujący wyrok: Milicjanci, przeszka-ła p. Hipolita na miasto_ dzający tokowi obrad na jakichkol-
Przyg1ądał się z zaciekawieniem wiek zebraniach, podlegają karze. 

przecbodniom i wzdychał I!ad losem Odnośny milicjant skazany został na 
1nia.sta, które dziś zgofa odmienny B dni aresztu. , 
n.Jialo wygląd. Wojna całkiem zmie- "= (o) Gdzie są lekarze 
niła jego oblicze... , ·. łódzcy. Z pośród lekarzy łódzkich 

Pan Hipolit zapędziwszy się dość doktorowie: Silberstein, - Bolesław 
daleko od domu. spostrzegł nagle Kohn, Tenenbaum, Tereszkowicz, 
~oś, co g·o przeraziło. Oto każdy z Gromski i Zygmunt Ługowski - po­przechodniów n,jał wpiętą w klapę wołani zostali do służby wojskowej i 
palta chorągiewkę, albo nawet kilka. wszysoy znajdują się na terenie wo­Wsr6d Humu przewliały się pary, jennym w różnym mie,jscowościach. 
widocznie iiwestarzy... Dr. Ługowski do niedawna prze-

Pan Hinolit poczał rejterować. bywał w Brześciu Litewskim, a o-
- A to'm wpuuł, ·u kaduka! becnie przeniesiono go do Dęblina. 
Już był ni<idalelrn bramy swoje- Dr. Władysław Michalski znaj-

;rn uon1u -o-dy nacrle zabrzmiał gło- duje si~ w Brześciu Litewskim. 
sik s;vmy~a~yczny.:::- . (k) N.onffiskata soli. Mili-

-- A nnn ieszcze nie ma chorą- cja Obywatelska III dzielnicy skon­
giew1;;! ' fiskowała znaczne zapasy soli z ma­
. Pan Hipolit obeJrza:I: się i krew gazynu hurtowego Weissa przy ul. 
~astyg!a mu w żyłach. Cegielnianej nr, 32, ponieważ· sól 

Przed nim stała córka jego sprzedawaną była po 15 rb. za wo-
S'beI1i. rek, co znacznie przewyższa cenę u-

- CJ.1rzeba cos dać -- pomyślał z stanowioną podług odnośnej taksy. 
r11:::p;ąza : .sięgnął do portmonetki. Sól skonfiskowaną oddano do rozpo-

:\!ngw wr.rok 1ego padł na rubla rządzenia sekcji żywnościowej Ko-
~ałs!'ł:,y t'' ego. mi te tu Obywatelski ego. 

Tw1H"~ Jego rozpromienHa si~ w - (h) Wydanie broni. C. K. t11 j !;;~ v. r J.. M. O. otrzymał pozwolenie na wyda-
~ -(H;w<>g& i }H.>lllpą, wdzięcznie i nie dzielnicowym i uczątkow)Jm Mi­

ll.Nto::,y"•'•"' dohył monetę, potrzymał licji Obywat~lskiej broni palnej do 
je~ ałul:R.; w pC!wiinr.zu, aby otocza.Ją- obrQJ.l.Y.' · 
~J go moi:1.i dostrzec wartośó mone- - (b) Rozdawnictwo drze„ 

Na zasnfl:de te~·oż swiadectwa 
kancelar]a Ctint. Koni: Milicji Obywa­
telskiej wyda)e odpowiednie zarzą­
dzenia 00 do bez}lłatnego -pochowa-
nia zwłok. - ·· ~ 

= (r) mia gm-ąoym ~· 
ku, Onegdaj o godz. 9 rano„ ~ona 
rezerwisty p. Anna August (Łaglew­
nicka 45), wracając z miasta do do~ 
mu zastała drzwi od owego mieszka­
nia otwarte, wewnątu.1 zaś wielm 
niełflcL Na podniesiony natychmi.ast. 
prMz A. alarIU zbiegło s~ Bp\łil'O o­
sób, którzy schwytali dwuch podaj­
rza,nych osobntków na uliC1 Fran­
ciszkański ej. 

-~ (h) upieczę'i:owaniie imiesz• 
kań. C. Ji. M. O. zai·ządził opieczę­
towanie wszystkich mieszkań pry­
watnyeh, . w których kwaterowały 
wo;ska niemieckie, w e.-:.'::rnh zabez­
pieczenia ich od rabunków. 

= (s) Strz€~cy. Vlczoraj przez 
ulice naszego mrnsta przeciągr1~ło 
pól: kompanii strzelców tiolskioh 
wraz z taborem, .kierując się do ko­
l:'Zar przy ul. Benedykta. 

Strzelóy wracali wiqocznie z pla­
cu boju, gdyż w .jednym z powozów 
wieźli rannego towarzysza. 

Przykry widok sprawiał trup 
zmarle:,o \Tidocznie od ran podczas 
11ocl1odu strzeica, kt.órrgo złożono na 
jednym z wozów, ciągnących za od­
działem. 

- (k) L~;:;;t;w (;'a:t1~cze. N aczel­
nik wię iema przy uL MU:"Za po3zu­
!::uje 1 istami go1!czymi nastQpujących 
więźniów, zbiegłyoh z więzieniat a 
mianowicie; 

Abrama-M:oszka Krysa, Leibusia 
Mosz ka Wielgovn}lskiego i Cbaima 
Lichtensteina. 

. - (o) Wszędzie kozacy! Pod 
wpływem wiadomości o zbliżaniu się 
oddziałów rosyjskich wyobraźnia 
ludzka widzi ich już wszędzie, na­
'''et tam, gdzie naprawdę jeszcze być 
nie mogą. 

Opowiadano nam, że ubiegłej no­
cy na placu wyścigowym, w Rudzie 
Pabjanickiej, na którym wojska nie­
mieckie gromadziły bydło dla uboju, 
nagle zjnwiL się oddziat kozaków, 
r-0zbtoił wartowników i uprowadził 
150 sztuk bydła, zabierając wartow-
ników do niewoli. . 

WiadomOści tej sprawdzić nie 
było podobna. Przypuszczać jednak 
należy~ że niemcy sami zabili bydło 
na potrzeby wojska. 

--" {h) Zapalczywi wspólni­
cy. Wczoraj komtsia rozpozn3_~vczo-

tnl 
brona. Łodzi. 
Dzisiąj nad ranem wojsko nie­

mieekie za;jęło lasek miejski pod Ło­
dzią od strony Juljanowa, na tylaoh 
terytorjum rzeźni bałuckiej, zwany 
„Grabinką". 

Wobec przypuszczalnych w tern 
miejscu operacji wojennych, nakaza­
no dla bezpieczetistwa usunąć siiz z 
tej miejscowości wszystkim jej miesz­
kańcom, nie wyłączając i młyna na 
po b1izkiem wzgórzu. 

Zajęte terytorjum zostało po­
śpiesznii otoczone okopami. Wznie­
slono te.i drewniane zasłony. 

J'liespoilzianki w Strykowie. 
---0-

Znaleziono przy nich pieniądze, 
pochodzące z kradzieży. Obydwaj 
zostali osadzeni w areszcie. Są to 
Szlam.a Lewkowiez (lat ~) i Józef 
Lewandowski (lat 28), 

= (o) O kradzież węgla. O 
negdaj wieczorem, komisarz milicji 
IV dzielnicy został zawiadomiony, że 
jacyś ludzie korzystając z ciemnośc: 
zakradli si~ do składów węgla na te­
rytorj um kolei fabryczno-łódzkiej j 
ładują węgiel w worki. Przybywszy 
na miejsce milicjanci, przekonali się 
o prawdziwości tych pogłosek. Trzaerh 
ludzi zaiętych było rabunkiem węgla 

W jednym z nfoh pożnano H. L, 
syna przemysłowca. 

Sehwytanych na gorącym uezyn 
ku przeprowadzono ua odwach przy 
uL Przeiazd, gdzie osadzono ich w 
areszeie do czasu ro2ipatrzenia spra­
wy przez komisję rozjemczą. Propo- , 
nowaną przez rodzinę L. kaucję w 
sumie 600 rubli, milicja odrzuciła. 

--- (p) Wypadki„ Na ul. Dziel­
ne] 9 znaleziono 38-letniego Moszkn 
Minca, bez zajęcia i mieszkania w 
stanie ogólnego osłabienia ·z głodu, 
choroby i zimna. 

- W takim2'e stanie znaleziou-0 
na ul. Piotrkowskiej J\12 147, Elzę 
Hein, la.t 21, robotnici;r. 

.-- Przy ul, Benedykta N! 84, \'i 
koszarach wojskowych, kopnięty zo· 
stał przez konia w brzuch dotkliwie 
K. Adwentowicz, znany artysta dra­
matyczny. 

- W lesie w Rudzi.a Pabjanłc­
kiej Andrzej Tomczak, lat 55, robot­
nik bez zaj~cia, odniósł ranę pootrza, 
łową w pachwinę; w stanie cl~Wm 
odwieziono go do Emp. Aleksandra. 

-- Tamże pobiio kijem i J>Oł'f;I.· 
niono Józef~ Witkowsk~ lat~. ~ę 
robotnika. 

do nieroców. NatychmiaBt zadyspo, 
nowano odwrót wszy3tkioh słł nie­
mieckich. 

Oiwrót przy szampanie. 
--o-

Intendentma niemiecka w Łodzi 
otrzymała cały wagon szampana fran­
cuski ego, poehodząoy ze zdobycz;> 
wojennej na pograniczu rosyjskiem. 
Intendentura odddała w.ino to do 
dyspozycji komendantury~ kt6:ra roz· 
dz.ieliła szampańskie śród oficerów 
garnizonu. Każdy z oficerów otrzy­
mał w dniu wezorajszym po pói 
skrzynki ozyłi po 12 butelek. Wie, 
c.zorem raczono się wspaniałym trun­
kiem, poozem nastąpił gremjalny 
wyjazd garnizo:nu z Łodzi. 

I 
Hr„ Witte o Polsce„ ts l w, 0 1;y1 j,ą 4<> puszkj. wa. C. K. M. wydał do rozporzą-

1 '''"'i•:M -:-a•foM, w sercu. dzenia tJziełmcowych po 1200 pudów 
--- c~;~L.;WHL JolJi-y UC:ZJ!DBli. drzewa na jrnżdą dzielnicę. 

Niemieckie podjazdy kawaieryj­
skie, poprzedzane przez drobny od­
dział huzarów austrjacldch, stwier­
dz;ir przy rekonesansie, że Stryków 
Jest wolny od wojsk rosyjskich. Gdy 
w kilka ;:;oclzin nóźniei, miano·.dcie 
w środę ~przed \vieczóreni zbliżała 
się artyJer)a niemieelrn do Si:rylrnwa, 
a odd.zlaly pie.choty w~<racznł? już 
do 111irrsta, z \YJe1u don10·~;~ IPJ:.!'łC ~vy­
padJJ kJZlF.'Y i :i<t;i 1:1l.:.Hliti'lv!d :c•1t1r 

PIOTROGROD. Hrabia Witte w · 
rozmowie z dziennikarzami o połote 
niu Polski, powiedział, że kraj ten 
doznał ciężkich ciosów z powodu 
ba.rtarr.yńsko pro ..;;i&zonej ~e strony 
niemc&w wojny· 

1 z.n•T•.'c!L znowu 1rn ł'!otrkow- - (k) Ewakuacja jeńców.r„ 
Bkl~!· \V dniu wcwrlłiszym ewairnowano 

--- prz~z Lód2. sr?.e..::h Jeńców rosyjskich, 
U}ętych w p'1ty~xce ·pod Brzezinami. 
Ji:;ien z )enc.uw Jest łodvaninem. 
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Linja polityczna, jakiej się trzy­

mano od czasu wybuchu wojny 
względem polaków, była niewłaściwa. 

„Gdym był przy władzy-mówi 
hr. Witte-zwracałem u wagę na tego 
rodzaju okoliczność. Polakom nale­
żało nadać szerokie prawa w zakre­
sie religji, języka i życia społeczne­
go. Należało dopuszczać do służty 
państwowej, zezwalać na język pol­
ski w szkołach. Inny kierunek wzglę­
<lem obcoplemieńców uważam za 
szkodliwy dla ogólnej sprawy pań­
Jtwa". 

OIH•ona Lwowa„ 
BERLIN. „ Vossische Zeitµng" 

donosi z Wiednia: Wojska rosyjskie, 
·które uprzednio opuściły Lwów, po­
zostawiając w mieście tylko mały 
oddział, -- obecnie znów zajęły 
miasto. Do Lwo\va nadciąga wielka 
armja rosyjska. Już obecnie znajdu­
je się w mieście biizko 80,000 woj­
.ska rosyjskiego. Władze pospiesznie 
fortyfikują i wzr.cacmaJą miasto. 
?rzy okopaci1 pracuje również lud­
n :· ść miasta. 

.J~łi"fZS'fl~n.a §~®si l'annydl w 
R@S,lliia 

KO~STA~TY~OPOL "Tas• 
w~r i fEf~daP•' donosi, że Ucz­
ba rainlnych rosyjskich, pr:ze­
ti.11'.iieziicu:ych do wnętrza kr«aju!I 
jest eU:11rzymia. Wszystkie 
m~ca;s·~a i wsie na granicy aż 

e:fo ll°lifosJ~'<'!'NY są jednym wiie~„ 
kim szpitalem. Z powodu irn~e„ 
dustartG:~ZITT:e@o zaopałr.zeniia 

. iehar·s~k:;go Di~zlba wGyp~n!l­
~~-:ów śm~eil"Ci jest wielka. Ta~,„ 
i:e -~~zba d1ezerterów co• 
dzile111nie y.vzr'""sta. 

~~~~;fa;;:i®111ł7:e ifllG~iiiycz!lli si kC'.l• 
s7 rządowe„ 

KRAKOW. Z więzień w Kiel~ 

cach, Piotrko-~.rie, Kaliszu i Radomiu 
przewieziono do Warszawy przeszło 
1,000 katorżników, skąd maja, być 

przewiezieni w głąb Rosji. Wśród 

~ych katorżników są też więźniowie 

polityczni. 
Podobno istnieje polecenie, aby 

;vięźniów politycznych wywożono ra­
zem z kasami rządowemi z zagrożo­
nych miejscowości. 
Zdobycz kwestjonowiH1a„ 

BERLIN. Wiadomość „Timesa" 
z Piotrogrodu, jakoby rosianie pod 
Warszawą zdobyli 50 dział niemiec­
kich i dwa sztandary, pułkowe ora~ 

wielką ilość. ieńców, je.st zmyśloną. 

Na f!l"oncie frawcusldm„ 
PARYŻ. (T. A. P.) UrzędowBie 

donoszą: Między morzem a okręgiem 
Arrasa nie było zmian żadnych. W 
Argonach nasze położenie nie zmie­
niło się od wczoraj. 

Na prawym brzegu Mozy nasza 
artylerja. polowa zuiszczyła trzy no­
we tiater,;e niemieckie, z których je­
Jua składała się z dział dużego ka­
libru. 

wa neutralność, to Rosja 'vycofa 
swoje woiska i zagwarantuje nieza­
wisłość Persji. Odpowiedź tę rosyj­
ską przyjęła perska rada ministrów 
nieprzychylnie. · 

KONSTAN'l1YNOPOL. Nadeszłe 
t.u dzienniki perskie donoszą o dzia­
łalności reformatorskiej rządu per­
skiego we wszystkich dziedzinach. 
Zwolennicy usuniętego gen~rał-g~­
bernatora Asserbe1dżanu us1łowal1, 
namówieni przez rząd rosyjski, w7-
woła6 rozruchy, ale bezskuteczme, 
ponieważ wojslrn rządowe iJbecnie są 
silniejsze ni1. wojska rosyjskje, któ­
rych liczba iest zmnie1szona. Wpływ 
rosyjski w Asserbejdżanie codziennie 
się zmniejsrn. 
Biiiwy w Afryce Polud· 

niov"ej„ 
KAPS'rADT. Pułkownik Maritz 

ataka,wał Keymols. Nieprzyjaciela 
odparto, przyczem wzięto do niewoli 
4 oficerów, w tej liczbie hr. Szwe-
rynu. 

W Dawdane~ach? 
KONSTANTYNOPOL. „Tanin" do­

wiaduje się, że flota angielska mane­
wrowała w środę u ujścia Dardane­
lów. Z .Maditos słyszano huk armat. 

Suit.an otruty? 
L6kt~~Ylt.i:. Syg>:·alizeją z 

Konstairnł:y~opoBa, że s11dłan 
turiBc~iii zapadł ciiężko na 
zdrowiu. Le~t.arze stwier~zi„ 

2i załrllilcie. 

Ti'a~edja uro.dz:iny 1!'1lo~il:~i;e„ 
BERLIN. Z Antwerpji donoszą, 

że w bitwach we Francji zginął syn 
szefa sztabu generalnego niemieckie­
go Moltke. Urzędowego potwierdze­
nia tej wiadomości narazie brak. 

BERLIN. Jak donosi kwatera 
główna niemiecka, szef sztabu gene­
ralnego niemieckiego, generał von 
Moltke zapadł na rozstrói nerwowy. 
Stan jego 1est groźny. Nad chorym 
czuwają wybitniejsi lekarze niemiec­
cy. Obowiązki Moltkego wypełnia' 
narazfo minister wojny, Falkenhein. 

Alfe5ztowanie obywateli 
ciu11strrilc:H:idch ii niemieckich„ 

LONDYN. Policja uwięziła 120 

niemieckich i austro-węgierskich oby­
wateli i odstawiła ich do obozu woj­
skowego. W Brigthon policja wez­
wała przebywających tamże obywa­
teli austrjackich i niemieckich, aby 
w przeciągu kilku dni opuścili mia­
sto. Z powodu kampanji prasowej 
wielka liczba znanych hoteli wydali­
ła całą służbę austrjacką i niemie­
cką. 

DDpartie ataków na jroncie 
wsd~0Dnio•1ruskim. 

PIOTROGRÓD, 25 pa:f ... 
dz!eirniika~ (Biuletyn P„ A. 
T„) 
~s~lowan~a przejida do 

tt:a?:ęidowej ofenzywy na 
frcnde ws~hodnio „ pru­
słdm odpairli'1my wszę ... 
dzie„ Wojskom sprzymierzonym nie­

tylkv udało się utrzymać wszystkie 
swoje dotychczasowe pozycje, aie Walki oecyDujące w Polsce. 
tnrnsiły niemców w wielu punktach fil01iHOGROD, 26 pa.ździer• 
do cofnięcia się. Operacjami podob- niika. (T . .A.P. z e S z tab u w o-
no i<ierul::: sam .-.;esarz Wilhelm. dz a N ac ze l n ego: 

Fotyaka morska. „Walki na drogach do 
LONDYN. Kontrtorpedowiec an- Piotrkol!Ma i Rado.mia rozwii­

, fo!ski „Bagder" przebił taranem nęły się w wielką bitwę, ~'d:@„ 
·iemiecln~ łódź podwodną nad brze- 11•ej f111onł ciągnie się prze­
:~mi Holandji. Sztaba kontrtorpe- sz4o na 100 wiiorstacha od 
· ·wca zlekka uszkodzona. Rawy na Nowe miasto, Biało„ 

Penga przedw Rosji. brzeGJii do ruijścia Hi:anki. 

1_··. ---: EL 11t~ii.":;;~cc I c KA 
~ f'patrzona Św. Sakrarńentnmi zasnęła w Bogu dn. 25 b. m. w Dąhin 

i tam pochowana. 
Pokój Jej cBe1111iiom. 

i'il!l~~!Dll!!l!§m'!!~lin"liB'll!l!!iliii!mDllllllili1rłi!211lim?l!mllillillilll\llllllilliall!l!llilillll!!lll;~ 

nej ~ylko wsi Moczydło pogrzebaliś- samarytanek angielskich pijących 
my okcło 700 zabitych niemcćw, herbatę przy dwuch stołach. Wszyst­

Jrie na glarlko uczesanych włosach' 
Podczas ataku na bagnety w noszą birecik z czarnego aksamitu z 

pobliżu wsi Kazimierzów zabrano 2 wielkim białym woalem spadającym. 
baterje niemieckie i kartaczownice. na ramiona. 
Las niemgławski, na południowo- Rozmawia.ją półgłosem, przegry-
wschód od Rawy, zdobyliśmy. zając sldbeczki chleba. Wobec mch 

w lasach między Radomiem a wstyd, że nie mam. ręki na temb~a.ku 
- i mogę uchodzić w tern środowisku 

Kozienicami trwają zacięte walki. poświęcrnnia za próżniaczego turystę.; 
Powodzenie częściowe osią?nę- . Gdy idziemy przez Pola Elizeh 

liśmy na drogach od Nowo-Alek- skie ku l'Arc de l'Etoile, ulice cora51 
sandrji, gdzie rówmez zabraliśmy więcej puste. Nie widać już ani an-.1 

tomobilów, ani powozów zbytkownych„, 
działa i mnóstwo jeńców. nie spotyka sję ,jeźdźców na wspa- 1 

W Galicji wojska nasze z po- nfałych wierzchowacach. Wielkie ho·' 
wodzeniem następując w okręgu na tele jak l'Elysee Palace, przemienio~ 
południe od Sambera i Starego no na szpitale, garaże automobilowe: 
Miasta zagarnęły 20 dział i mnóstwo na pracownie: przez ogromne okna 
jaszczyków. wiedzieliśmy całe zastępy panien, 

szyjących pod nadzorem kierowni-
Cała długość rzeczki ~tryj czek bieliznę dla żołnierzy. : 

usilana jest n~epr:zyjacilel· Już w lasku Bulońskim czuć' 
s~·<iiem1i zwłokami, !ld@ry~~ wojnę, a przy Porte Maillot głębokiei 
~.iczba W-!filHllSi najmniej 5ll000. rowy, pościnane drzewa, przygotowa.-· 

Paryż w chwili obecnei. 
Korespondent iednego z pism 

zagranicznych daje następujący obraz 
Paryża w chwili obecne): 

We dnie w dziel nicach robotni­
czych wygląd miasta malo się zmie­
nił; mniej wprawdzie ruchu wozowe­
go, ale sklepiki wszystkie otwarte, a 
liczba kursuiacvch ludzi nieznacznie 
tylko się źmnie}szyła. Dopiero w 
centrum w okolicy opery i placu de 
la Concorde. Paryż zupołnie inny 
niż dawniej. Przy ulicy de la Paix, 
Royale~ na bulwarach włoskich i Ka­
pucynów, wielka liczba składów i 
hoteli zamknięta.· Pensjonat, do l>tó­
rego zajechałem w nocy, przyjął mnie 
tylko z łaski. „Ohvorzyliśmy pen­
sjonat tylko dla oddziału Czerwone­
go Krzyża, który wyjeżdża jutro"­
powiedział mi portjer. 

Rano w tej sali jadalnej, w któ­
rej dawniej rozlegał się gwar wszyst­
kich j~zyków europejskich i gdzie 
spotkać było można najwybitniej­
szych członków świata kosmopoli­
tycznego, dzisiaj zaledwo czterdzieści 

Lek.cie gry 
forteplanowel1 
metodą ułatwioną udziela doś· 
wiadczona nauczycielka Zastać 
moźna od 2 do 4 po poł. 

Szkolna 17, m. 8, 1ront ł I piętro. 

~iniszerka iuasaiysłi<a 
z dyplomem Cesarskiej Aka• 
demji medycznej w Peil:ersl!nnr• 
g111 praktykująca 20 lat, przyjmuje: 
masaź,porod;y rozwinięcia biustu, pod­
skórne 21astrzykiwanie, udziela porad, 
dyskrecja zapewnione. A.nd:rzeJa Jl& 39 
m. 10 od 12-ó. Odpowiedzi na listy 

nia do barykad. Dalej na trawnikach; 
przed pawilonami Bagatelle i Polloj 
i na ogromnym placu wyścigowym; 
pod Longchamp, tysiące bydła, prze-i 
znaczonego na wyżywienie Paryża na; 
przypadek oblężenia. 1 

Dalej ieszcze w Wersalu miastoi 
pełne wojska. Niedziela. Pe!no osób] 
przybyło z Paryża. Przed pałace!l~ 
Trianon, zamienionym na lazaret dl~ 
wojska angielskiego, tłumy przy:pa~ 
trują się przez ogrodzenie rannym 
rekonwalescentom, ,przec hudzającym 
się po ogrodzie. : 

Ubrani są jasno-niebiesko z bia~ 
łemi przybraniami. Patrząc na nich! 
zdalelra, odpoczywających w cieniu) 
dv;ew, sądzić by można, że to sports~ 
menl odpoczywający pomiędzy jedną 
a drugą partią tenisu lub polo. 

W Wersalu, tak samo jak w Ps 
ryżu, żołnierzy angielskich możm 
spotkać wszędzie: na bulwarach, w 
kawinrniach, w automobilach, na mo· 
tocyklach. Wielu przechadza się t8-..f 
spokojnie, jal{ po Londyuie z lasec:i· 
ką w ręku, co ogromnie ha wi Pary· 
żan. 

Czas odnowić 

Buchalterjl 
podwójne} kdrespondencji i prawa 
handlowego, ora21 wszelkie biurowo­
ści, wyucza w krótkim czasie meto­
dą praktyczną 1 -przyspasabfa na sa. 
modzielnego buchaltera koresponden­
ta długoletni s21ef biura Aka. Tow. 
Oferty pod „Buchalter-praktyk" w 

administrac;i nlnieiszego pisma. 

Bardzo ważnel 
Kupuję do 30 raździernika zęby 
sztuczne ca e lub połamane nawet 
bardzo zniszczone ora7. szczęk.ii 
s.ztu:czne a także stare złoto 
i srebro. Przyjmuję codziennie od 
10 rano do ó wieczór, Piotrkowska tJ 

Rotel Centralny, pokój 9. 

~Ji;;fu „ ·.-: ,. ~ : .' "1 

Dr. L. Prybulski M'npię beczkę do gnojówki~ 
POŁIJDNIOW A 2. Tel. rn-59 linl;. nianą nową lub żelazną używa~ 

ną w dobrym stanie. Adres zostawić 
w „N. Kur. Łódzkim" :lachodnia 37. Syphtlis, choroby skórne, włosów. 

(kosmetyka lekarsaa) weneryczne 
moc21opłclowe i niemocy płc1owej. 

Leczenie syphlilisu salvarsanem Er-
1ich-Hata „606" -914- (wsródżylnle) 
Leczenie elektrycznością, elektrolizą. 
(usuwanie szpecących włosów) chorób 
""'ll'<:>SÓW i s!<ól'y pr:y iillOmiOCY s:o:tu­
cznego Uonca wysokogórskiego qu­
al'silampe) oświetlenie kanału luret­
koskopia). Przyjmuje od 8-1 r. i od 
9-9 po :puł. Pan.e od fl-6 po pot 

Dla pań oso~ne. poczeltalnh 

fiotr21ebny chłopiec do roznoszenia 
Ir""' gazet Wiadomość w administra­
cji „Kurjera". Zachodniii. 37 

277+-3 
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7af1inął dowód Jl& 111330 Oddziału 
~ l·go łódzkiego Warszawsidego 
Akcy111ego Towarzystwa Pożyczko­
wego. :t;achodnia 31. 

KONS'f'AN'l'YNOPOJ.J. Dziennik Wieczorem 24 października, na 
perslti „ H<> ve1."' donosi z '.Peheranu: it;; ł „ .!!l '? 

'..'osti! Nci:f,i~dd wreczył notQ tej tre- północ o~: Rawy, odbywały sie u- . S g~zenta 'l.J.t'O.i:n1e: 

"'JWaginął dowód X2 93267 Uddl'iiału 
& I-go łódzk:ie11:0 Warszawskiego 
Akcyjnego 'fowarzystwa Pożyczko­
'·'·ego Za<!~1odnia 31. 

iści, że _n.)sja nie m•)tc teraz wycofać. pon~zy·;v, ! z powodzeniem dla nas ,....17 • • rt • 1 . b "jl;Paraz do wyna1ęcia 2 lab 3 poko-

h · l 1i,.· ' Il upi_ę za::na. 0 mie ema z oż<t na ~ _je umeblowane oddzielne wejścia 
&wyc W\'>)S ~ z Asserbe)dżanu, Jee;;: wa ..• 1 1 ··'· oagnety, w których niem- . mąirę 1rnrną. :rręcone, r~cz ne. k 
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